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Kraków, czwartek 30 maja 1940 r. 


Barykady w Paryżu. Po upadku Antwerpji. 


HA 


Ostatnio doniesiono z Paryża, że buduje się ‘tam Ju2 barykady. Widok 


Antwerpja dostała się szybko w ręce niemieckie. Cofające się wojska koalicyjne pod- 
paliły cysterny z nafta. Na naszem zdjęciu widzimy kłęby dymu, wydobywające sių 
z palących się składów nafty. 


przełamanie linji tortyiikacyj na północ od Valenciennes. — Wojska niemieckie przekroczyły 
kanał Skaldy. — Zniszczenie 30 koalicyjnych tanków nad dolną Somma. 


Giówna kwatera Wodza, 29 maja. Na- 
czelna kemenda armji niemieckiej komu- 
nikuje: 

Wielka bitwa we Fiandrji I pod Artois 
osiągnęła swój punkt kulminacyjny. 
ostrym ataku wojska niemieckie przeła- 
mały opór I wcisnęły otoczone armje koā- 
llcyjne na Jeszcze mniejszą przestrzeń, a- 
takowaną pozatem przez sline oddziały 
flety powietrznej. 

W walkach z armją aljancka wojska 
niemieckie szybke zdebywaly teren I do- 
tarly na odległość 10 km od Brugges I 
Thourout. Przekroczano rzekę Thlelt, zde- 
bywając szturmem znajdujące się tam 
silne koalicyjne grupy ertylerji. 

Uznając beznadziejne położenie, arm)a 
belgijska, znajdująca się pod dowódz- 
twem swego króla, licząca do 500.000 ludzi, 
kie Jak to Już doniesiono w komunl- 
kacie specjalnym, broń. 

Przeciwke otoczonym Anglikom | Fran- 
cuzom waika toczy się dalej. Na północ 
od Valenciennes wojska niemieckie prze- 
łamały: na szerokim froncie siine francu- 
ekle fortyfikacje nadgraniczne, przekra- 
czając równocześnie na zachód od Valen- 
clennes kanał Skaldy. Miejsceweść Or- 
chies I Doual zostały zdobyte. Wielka 
część zasługi ekołe tych sukcesów ponosi 
dewódca jednego z bataljonów piechety 
major Boehme. 

Także I na zachodzie nieprzyjaciel został 
ns calym froncie odrzucony. La Bassee, 
Marville, Hazebrouck | Bourborg-Ville 
znajdują się w rękach niemieckich. Flota 
powietizna zbombardowała szosy wloda- 
ce do Zeskrugge, Nieuport, Ostendy i Dun- 
klerki oraz linje kolejowe, porty, Jak rô- 
wnież okręty znajdujące się w portach. 
W Dunklerce zniszczeno most portowy. 
Między Calals a Dover nieprzyjacielski 
Arc pedewles otrzymał ciężkie trafie- 
nie, 

Na froncle pełudniowym odparto peje- 
dyncze, prowadzone przy pomocy tanków, 
„ataki nieprzyjacielskie nad dolną Somma. 
Przy tej spesohnosci zniszczono 30 tanków 
nieprzyjacielskich, z których 9 zniszczył 
etrzelec Brigforth Na południe od Carl- 
gnan umocnieno stanowiska | edparto 
silne kontrataki nleprzyJaclelskie. 

Straty przeciwnika w powietrzu wyno- 
siły wd n. 27 maja łącznie 91 samolotów, 


z czego w walkach powietrznych zestrze- 
lono 63, przez artylerję przeciwiotniczą 11. 
Na jednem z lotnisk zniszczono 15 samo- 
lotów na ziemi. 23 samoloty niemieckie 
zaginęły. 

Flote powietrzna atakowała również 
skutecznie w północnej Norwegji. W Bo- 
doe zniszczone stację radjewa I uszkodze- 
ne drugą. zestrzelono również dwa samo- 


(=) Genewa, 29 maja. Premjer francuski, 
Reynaud, zakomunikował we wtorek rano 
w przemówieniu radjowem, że cała armia 
belgijska na rozkaz króla belgijakiego zło- 


-Żyła broń. Reynaud oświadczył: przytem, 


że stanowi to wydarzenie niezmiernie brze- 
mienne w następstwa. Armje brytyjska i 
francuska stoją obecnie same tylko wobec 
nieprzyjaciela. 

Reynaud nie wetydził się przytem uczy- 
nić niezmiernie gorzkich wyrzutów królo- 
wi belgijskiemu z powodu Jego detyzji za- 
przestania bezrozumnego oporu i niedepu- 
szczenia, aby Jego naród przelewał w dal- 
ezym ciągu krew za państwa plutokratycz- 
ne. Z emfazą zapowiedział Reynaud, że ar- 
mja francuska będzie w dalszym ciągu eta- 


loty nieprzyjacielskie. 

Niemieckie łodzie pościgowe, Jak to Już 
doniesiono w komunikacie specjalnym, 
zniszczyły u wybrzeża belgijskiego Jeden 
brytyjski kontrtorpedowlec I nleprzyja- 
clelska łódź podwodną. W nocy na 28 ma- 
Ja udało sig jednej z łodzi pościgowych 
zatopić jeszcze ciężko obsadzony trans- 
portowiec nieprzyjacielski. (p). 


Katastrofalne wrażenie w Paryżu. 


wiała opór. 

Przemówienie radjowe Reynauda wywo- 
lalo w Paryżu, według nadeszłych stam- 
tąd wiadomości, katastrofalne wrażenie. 
Ludność francuska zdaje sobie jasno spra- 
wę, że w ten sposób odpadł cenny sojusznik 
i że w obecnych warunkach szanse wojny 
są zupełnie beznadziejne. 

Z tego powodu w całym Paryżu szerzą 
się paniczrre nastroje, których rozmiarów i 
skutków nie da się jeszcze przewidzieć. O 
bietnic Reynauda, że armja francuska be- 
dzie walczyła dalej, przyjmuje się tam do 
wiadomości z uczuciem gorzkiego rozeza- 
rowania. Zwraea sie tam uwagę, że obec- 
nie „poilu“ francuski sam jeden musi prze- 
lewać krew za Anglię. 


Świat pod wrażeniem 
kapitulacji Belgii. 


($$) Genewa. 29 maja. Paryż w panicznym 
nastroju! — Tak brzmią nagłówki pierw- 
szych doniesień nadeszłych tu ze stoliey 


|Francji na temat bczwernnkowej kapitulacji 


armji belgijskiej. 

Oświadczenie rądjowe głównego podżega- 
cza wojennego Reynauda o tem wydarzeniu 
podziałało jak uderzenie pioruna na ludność 
francuską. Koła polityczne i wojskowe w Pa- 
ryżu jeszcze do ostatnich dni. przy pomocy 
oddanej sobie prasy i propagandy, starały 


się zamaskować powagę syłuacji mocarstw 
zachodnich na froncie we Flandrji. Tem o 


krutniejsze było też przebudzenie z tego 
sztucznie wywołanego optymistycznego na: 
stroju. 

Z komentarzy prasy paryskiej na temat 


sytuacji wojennej, jakie ukazały się we wto- 
rek rano, można było wnioskować o wszyst- 
kiem innem, aniżeli o tak katastrofalnym o- 
brocie wypadków. 


Publiczność w Paryżu mówi otwarcie że 
stała sie „tragedja“. 


W kołach kliki podżegaczy wojennych pod- 
jęto naturalnie, jakkolwiek z wahaniem i o- 
bawą, bezwstydne lżenie króla belgijskiego 
i armji belgijskiej, zainicjowane przez Rey» 
nauda i krzyczy się na temat zdrady, W ká- 
żdym razie francuska opinja publiczna nie 
wyrobiła sobie jeszcze dotychczas wlaseiwe- 
go zdania o prawdziwej doniosłości o olbrzy- 
mich następstwach tego wspaniałego rezul- 
tatu, uzyskanego przez armję niemiecką. 


x 


Prasa rzymska w specjalnych wydaniach 
i dodatkach nadzwyezajnych pod olbrzymie- 
mi tytułami przyniosła wiadomość o kapitu- 
lacji armji belgijskiej. We wszystkich ko- 
łach podkreśla się, że wojska niemieckie ma- 
ja obecnie otwartą drogę do Dunkierki. Port 
ten, wraz z zajętym już portem Calais, stano” 
wić będzie „klucz do bram Anglji“. Z powo- 
du szybkości wypadków dzienniki wstrzymus 
ja się jeszcze od własnych komentarzy, jed 
nak z samych nagłówków można sobie wyas 
brazić zdanie o olbrzymiem wrażeniu, jakię 
wiadomość ta wywołała w szerokich kołach 
opinji publicznej. 

* 


Również prasa wszystkich innych krajów 
neutralnych stoi pod wrażeniem ostatnich 
doniosłych wydarzeń. W całym Świecie ,wia- 
domość o kapitulacji Belgji wywołała olbrzy- 
mie wrażenie. Powszechnie podkreśla się, ‘ze 
mocarstwa zachodnie znalazły się.w bardzo 
krytycznej sytuacji. 


Wojska angielskie 
wycoiują się z Flandrii. 


Sztokholm, 29 maja. — Angielski mini- 
ster informacyj Duff Cooper oświadczył 
we wtorek wieczorem: „Będzie koniecznem 
wytężyć wszystkie siły, aby naszą armje 
wycofać ze stanowisk, na których obecnie 
się znajduje”, 

Polityczne koła Londynu widzą, jak do- 
chodzą wiadomości, w tej deklaracji Duff'a 
Coopera nietylko potwierdzenie tego, iż 
Anglicy w ostatnich dniach wycofali tyle 
wojska z Flandrji i zaokrętowali je do 
Anglji, ile to tylko było możliwem, ale tak- 
że i to, że znajdujące się Jeszcze obecnie, we 
Flandrji angielskie wojska otrzymały rex- 
kaz dodatkowo szyhke wycofać się, a ile 
to tylko będzie mo2ilwem. 


Duff Cooper, kióry nie tai swego glebo- 
kiego pesymizmu. odnośnie do ogólnej sy- 
tuacji, powiedział dalej, że po kapitalacji 
armji belgijskiej położenie koalicyjnych 
armij we Flandrji stało się niezwykle za- 
grożonem. 


=g 
Belsiiska „zdrada broni“ 


% Genewą rozgoryezona na Reynaud'a, 

| Genewa, 29 maja. Kapitulacja belgijskiej 
armji podziałała na stolicę Ligi Narodów, 
jak bomba. Mowa którą wygłosił prezes ra- 
dy ministrów Paul Reynaud we wtorek rano 
przez wszystkie francuskie stacje radjowe, 
uważaną jest za dowód, że francuska prepa- 
ganda usiłuje zwalić odpowiedzialność za po- 
rażkę północnej armj! francuskiej i angiel- 
skiej na Belgów. Jeżełi Reyraud dwukrotnie 
podkreśli, że Dunkierka odpadła juz jako 
punkt zaopatrzenia znajdujących się we 
Francji północnej wojsk, to Francja musi 
się przygotować na to, iż nałeży się liczyć 
z kapitulacją angielskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego i francukiej armji północnej w eią- 
gu kilku godzin. 

Przedstawienie porażki mocarstw zachod- 
nich we Francji zachodniej jako ciosu zada- 
nego sztyletem przez króla, belgijskiego, uwa- 
Zane jest w genewskich kolach politycznych 
za eskarżenie, które historja poiępi jake hi- 
storyczne kłamstwo. 

Jeśli Reynaud oświadcza, iż król belgijski 
skapitulował, nie oglądając się na „swoich 
francuskich kolegów“ i nie zawiadamiając 
francuskiego dowódcy armji francuskiej gen. 
Blanckarda, pudezas gdy houor armji fran- 
cuskiej pozostaje nietkniętym, to dowodzi to 
tylko tego, jak brudnemi środkami props- 
gandowemi tusiluje zatuszować francuski 
premjer istotną sirategiczną porażkę Francji 
na północy. b 

Także i kota dziennikarzy szwajcarskich, 
wśród których wiadomość o kapitulacji ar- 
mji belgijskiej rozniosła się z szybkością po- 
żaru, odpierają ostro propagandowe zabiegi 
Reynauda, wyrażając się o nich z rozgory- 
czemiem. Byloby słabą pociechą, zapewniają 
te koła, że Reynaud dzisiaj oświadczył: iż 
Franeja obejmie istotnie stanowiska obronne 
nad Aisng i nad Somma, gdyż linje te nigdy 
nie były silniejsze, jako przedłużenie linji Ma- 
ginofa, którą wojska niemieckie w ciągu kil- 
ku godzłu z bezprzykładną brawurą przela- 
mały. ` 

Pierwsza wielka bitwa Framcji została 
Stoczona. Armje francuskie zostały oddzielo- 
ne od Anglji przez Niemców. Niemieckim 
zwycięstwom usiłuje Pauł Reynaud przeciw- 
stawić „belgijską zdradę broni“, skutkiem 
Której rzekomo zwycięstwa te tylko mogły 
mieć miejsce. 

Ale świąt wie — tak oświadczają . Koła 
dziennikarzy szwajcarskich, — że pólnocno- 
francuska porażka była możliwa tylko dzięki 
przełamaniu przedłużenia linji Maginota i 
tylka przez przekreślenie strafegiezayeh pla- 
mów Fancji. Nigdy francuska propaganda nie 
znalazła się «w tąk jaskrawem - przeciwień. 
síwie do rzęczywistości, jak -we wtorek rano. 


| „Anglelski korpus ekspedycyjny 
w Belgji 
znałazł się w przykrej sytuacji. 


(1) Berno Szwajcarskie, 29 maja. Londyń- 
ski dziennik „Daily Express* w swem wy- 
daniu porannem z ubiegłego wtorku określa 
sytuację angielskiego korpusu ekspedycyjne- 
go w Belgji jako poważną. | ! 

Pismo przyznaje, że wydarzenia z końca 
ubiegłego tygodhia przyniosły: wybitne po- 
gorszenie się w ogólnej sytuacji. Armje bry- 
tyjskie i francuskie zostały rozdzielone, — 
przybrzeżne lińje kolejowe i porty znalazły 
sie 'w niebezpieczeństwie, zaś kwestja dostar- 
czania posiłków uległa pogorszeniu. 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 122, 


Ćzwartek, 30 maja 1940, 


W stolicy Francji panuje chaos. 


Medjelan, 29 maja. — Jak donoszą z Pa: 
ryża, wiadomość podana przez Reynauda 
przez radjo o kapitulacji armji belgijskiej, 
wywołaał w stolicy Francji głębokie prze- 
rażenie. Na ulicach tworzą się żywo dysku- 
tujące grupki ludzi, które oczekują na 
nadzwyczajne wydania dzienników. Prasa 
francuska atakuje króla Leopolda Jeszcze 
silniej, niż premjera Reynaud. 

Krytycy wojskowi wskazują na nadzwy- 
0zaj krytyczne położenie armji północnej. 
Doniesienia, które docierają z Paryża, po- 
wiadaja, iż w stolicy Francji panuje stra- 
szliwy chaos. Obecnie przeprowadza sie a- 
resztowania także i wśród obcokrajowców 
z powodu „antyfrancuskiej propagandy“. 
W Ales aresztowane Polaka nazwiskiem 
Józef Suwoski, Czecha Risnaka i Włocha 
łdbers, Dziennik donosi dalej o aresztawa- 
niu 60-letniej kobiety Marle z powodu „aa- 
woływamia do stawiania oporu przemocy 
państwa”, oraz 43-letniego robotnika Wik- 
tora Freysseneta z powodu „defetyzmu“. 
Dawny deputowany Besson, który przez 
długi czas był „enfant terrible* izby fran- 
euskiej, został również przytrzymany: jako 
defetystą przez policję kryminaluą okręgu 
Clermont-Ferrad, jak to donosi „Matin. 

Ze szezególną energja zwraca sie prasa 
górnej Savoyi we wiorek przeciwko „fał- 
szywym wiadomościom i niedowierzaniu“, 


które powstają przez gadulstwo ludności. 


Prefekt gémej Savoyi oświadczył w ode- 
zwie, opublikowanej w dzienniku „Petit 
Dauphinois“, wychodzącym w Grenobli, że 
każdy defotysta zostamie natychmiast od- 
dany sadom wojskowym. 

„Gadulstwem i frazesami nie da sig za- 
trzymać ani granatów, anl tanków", pisał 


we wtorek paryski „Journal* w diwzszem 
omówieniu sytuacji. Dziennik uważa za 
charakterystyezue, że francukie władze za- 
sypywane są wiadomościami, z ktorych 
wynika, że w rozmaitych gałęziach życia 
publicznego Francji panuje jeszcze kata- 
strefalny nieporządek. Francuzi muszą 
nauczyć się dyscypliny. Przez wypowiada: 
nie niezadowolenia nie można uzyskać zwy- 
cięstwa. Francja musi więcej pracować a 
mniej mówić. Dotychczas wierzono, że suk- 
cesy game spadną z nieba. Nigdy hasło, ze 
każdy musi wypełnić swój obowiązek, nie 
miało wiekszego znaczenia, jak właśnie 
teraz. 


Reynaud potwierdził zamiar. 
wkroczenia do Zagłębia Ruhry. 


(11) Genwa, £9 maja. Przywódca pluto- 
krażycznej kliki w Paryżu Paweł Reynaud 
poczuł sie we wtorek rano do obowiazku 
zawiadomienia Francuzów 0 kapitulacji 
armji belgijskiej. 

To niezwykle przykre zadanie załatwił 
em w sposób wybitnie uikuzemmy, miano- 
wicie osakalowal on króla belgijskiego, 
którego kraj został w sposób bezwzględny 
zniszczony przez cofające sią wojska an- 
gielsku-francuskie, i 

W tej przeyrujunej wienawiścią mowie 
zdradził się teu magouri podżegacz wo- 
jenny, Ze juz w grudniu ub. roku istniał 
plan, wykryty zresztą przez władze nie- 
mieckie, aby_wojska mocarstw zachodnich 
aż teren Belgji wkroczyły do Zagłębia 

uhry. i 


Amerykański parowiec ma wywieźć 
obywateli Stanów Zjedn. z Anglji. 


Anglicy przygotowują sabotaże w Ameryce. 


= Berlin, 29 maja. Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej zawiado- 
mił urzędewe przez swoich ambasadorów 
rządy państw, uczestniczących w wojnie, 
że amerykański parowiec „President Róo- 
seveit" wyjechał w dnlu 24 maja z Nowe- 
ge Jorku de Galway w Irlandji, celem 
wywiezienia z Europy obywateli amery- 


Etc. all 9 

Bzad amerykański wyraził przytem nā- 
dzieją, żę nieuzbrojony okręt, nie Jadący 
w konwojii, oświetlony nocą i oznaczony 
specjalnemi znakami jake statek amery- 
kański będzie eszczedzony przez Jednestki 
wejenne mocarstw uczestniczących w 
wejnie. 

W odpowiedzi na to zawiadomienie rząd 
niemiecki zakomunikował ambasadzie a- 
merykańskiej w Berlinie co następuje: 

Okręty, odbywające podróże w sposób 
podany przez rząd amerykański, w myśl 
zasad, na jakich Niemcy prowadzą wojne, 
nie są naraZone na żadne niebezpieczen- 
stwa ze strony niemieckich Jednostek bo- 
jowych. Ze względu na to, że wymieniony 
statek amerykański będzie przejeżdżał 
przez strefy wojenne, których zwyczajnie 
unikają okręty amerykańskie, rząd nie- 
miecki powiadomił swoje Jednostki bojo- 
we e zamierzenej podróży parowca I wy- 


dał ścisłe rozkazy, w mys! których statek 
ten może odbyć swą podróż bez żadnych 


przeszkód. Pozatem na trasie wyznaczo- 
nej paroweowi dla jazdy w tę i tamtą 
stronę nie znajdują się żadne niemieckie 
jednostki wojenne. Z tego powodu jest 
wykluczonem jakiekolwiek zagrożenie a- 
Fre okrętu ze strony niemiec- 
iej. 

Niezależnie od tego, rzad niemiecki mu- 
si zwrócić uwagę ambasadzie amerykañ- 


skiej na, wiądomości, jakie znalazły, już 
oddżwiek w RAK: któr pokrywają sie | 
z pewnemi informacjami, otrzymanemi 


przez rząd niemiecki, a stwierdzające, że 
rządy krajów, znajdujących się na stopie 
wojennej z Nłomcami planują i przygoto- 
wują zamach na parowiec „President Reo- 
sevelt“. 

Wobec faktu, że wrogowie Niemiec, z 
przejrzystych motywów, dwukrotnie już 
usiłowali zamącić stosunki niemiecko-a- 
merykańskie przez zamachy na parowee 
z pasażerami amerykańskimi i zwalanie 
następnie winy za te zamachy na Niemey, 
rząd niemiecki uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę Stanów Zjednoczonych na 
te wiadomości. Równocześnie rząd nie- 
miecki wyraża nadzieją, że rząd amery- 
kański, który przecież sam jest w najwyż- 
szym stopniu zainteresowany w ochronie 
życia swoich obywateli, także ze swej stro- 
ny uczyni wszystko eelem uniknięcia za- 
mąceń stosunków  niemiecko-amerykań- 


skich, aby.przy pomocy odpowiednich zas 
rządzeń udaremnić podobne zbrodnicze zas 
mierzenia wrogów Niemiec, d 


* » Xx 


Równocześnie otrzymujemy wiadomość, 
że według wiarygodnych doniesień, więk« 
sza lissé angielskich tajnych agentów ,Se- 
cret Service“ przybyła de Meksyku, ylö- 
wmie w okolicę Kanału Panamskieye, Za- 
danie tych agentów polega na inscenizo- 
waniu incydentów i dokonywaniu aktów 
sabotażu, które następnie mają być zrzu- 
cane na barki Niemiec. Jak widać z por 
wyższego, takze te nowe zakusy angiel- 
skie wobec państw neutralnych dowadzą 
rozpaczliwego położenia 'Anglji, która 
zdaje sobie sprawę. że ostateczna jej kle- 
ska nadchodzi w niepowstrzymanem tem- 
pie. 


Akt humanitarności 
króla-zolnierza. 


Kraków, 29 maja. 

(x) Decyzja króla belgijskiego Leopolda III 
złożenia broni była niezaprzeczenie aktem po+ 
litycznego przewidzenia i wysokiego humani. 
taryzmu. Po przełamaniu ostatniej linji obro- 
iy Dud Skalda i zdobyciu przez Niemców obu 
flankowych pozycyyj Courtrai i Gandawy, jak 
to doniósł komunikat niemiecki z wtorku, gro. 
¿gca -pętla zaciskała się coraz bardziej nad 
broniącą się bohatersko armją belgijską. De 
eyzja ta, tak brzemienna w skutki musiała 
nastąpić, gdy pozostałe resztki wojsk angiel- 
skich już od kilku dni były w pełnym od- 
wrocie i zaokrętowaniu przez Kanal, W tym 
potwornym kotle wielkiej bitwy we Flandrji, 
nacisk armji niemieckiej musiał być tak sil. 
ny i straty tak niemiłosiernie krwawe, że król 
ten przyjął sam na siebie odpowiedzialność 
kapitulaeji i decyzje tą powziął wśród swoich 
Zoluierzy, nie oglądając się na przedstawienia 
i rady swego rządu przysyłane z zielonego 
stolika ministerjalnych posiedzeń w Angers. 
Król widzia, jako odpowiedzialny wódz swo- 
jej armji piekło działań nowoczesnej broni, 
ruinę i zniszczenia swego kraju, nędzę i gros 
zę wojny. 

Kapitulacja armji belgijskiej pociągnie za 
sobą w najkrótszym czasie przesunięcie fron- 
tu niemieckiego na brzegi kanału La Manche 
i zajęcie starego frontu z wojny Światowej, 
a przez to już bezpośrednie zagrożenie An- 
glji od strony lądowej. Przyszłe pozycje cięża 
kiej i dalekonośnej artylerji niemieckiej w 
współdziałaniu z lotnictwem, mogą przynieść 
w najbliższym czasie rozstrzygnięcia o ogrom. 
nej doniosłości. 


Katastrvia Koalicji. 
Ameryka zaskoczona wiadomością 
o kapitulacji Belgji, 

Nowy Jark, 29 maja. Kapitulacja armji 
belgijskiej stanowiła dła Stanów Zjednoczo- 
nych wielką niespodziankę Koła amerykań- 
skie przyznają: że cios ten pociągnie za sobą 
fatalne następstwa dla Anglji i Francji. 

Nowojorska prasa wieczorna wypowiada 
na temat militarnych i politycznych skut- 
ków kapitulacji bardzo zrezygnowane uwa- 
gi. Co się tyczy sytuacji wojskowej, to bez 
zastrzeżeń zwraca się uwagę, że skutkiem 
odpadnięcia armji belgijskiej odsłonięte zo- 
stało lewe skrzydło, a koło otaczające zam- 
knięte wojska stanie się jeszcze ciaśniejsze, 
„New York Post” mówi o prawdziwej kata- 
strofie angielsko-franeuskiej, 


Zwątpienie 
11) —— 


Zacismął zeby i słuchał tak, jakby przez 
zaciśmięte zeby miał: wypić truciznę, która 
mu ten miły o dobrych i mą € 
człowiek podaje. Tak, jakby mu mówił: 
„Musisz wypić truciznę, chociaż masz o- 
chota żyć”. 

4 me dało się inaczej, chcieliśmy wrato- 
wać... 

Ala! „Nie dało się uratować"... 

...ale noga była zgruchotana, zachodziła 
obawą o życie, gdyby tak gangrena... — 
skończyło się szczęśliwie. 

Wtedy Jerzy wybuchnął śmiechem. 
Smial się skrzywiomy, blady, wyglądał tak, 


jakby się trup śmiał. Doktór się przeraził, : 


w pierwszej chwili myślał, że Jerzy zwa- 
rjował „Może przeoezyli jakieś komplika- 
cję mózgowe wskutek wstrząsu”? 

_ Ale Jerzy się śmiał i z pomiędzy zact- 
Bnietyeh zębów wydobywało się tylko jə- 
dno slowo „szczęśliwie”!, „zakończyło się 
Bmozesliwia*! 

— Rozumiem — mówił doktór — że to 
nie jest przyczynek do szczęścia mieć u- 
eieta mogę, ale życie jest bezcenne i na- 
szym obowiązkiem było ratować pańskie 
życie. Obowiązkiem w stosunku czło- 


wieka, do pożytecznej jednostki społecznej, | 


Wigo niech się pan.. zastanowi, czy lepiej 
jest stracić nogę czy życie?... 

—] Jak dla kogo, panie doktorze, zdrowy 
mezczyzna, silny tak jak ja i nogi?! 
Niech pan tylko spróbuje na moment wsta- 
wié się w moje położenie. Pan jest peze- 


ciej przystojnym, dobrze zbudowanym, 
prawdopodąbnie zdrowym i silnym (gdyż 
robi pan takie wrażenie) mężczyzną. Czy 
zamieniłby się pan z moją rolą, gdybym 
pamu ofiarował wzamian powiedzmy — 
miljon? i 2 

— Ależ kochany dyrektorze, nie chcę być 
zarozumiałym, ale pan otrzymał życie, a 
nie miljom. Cóż miljon wart wobec ceny 
życia?... . 

— To życie przecież miałem i tak — u- 
pierał się Jerzy. 

— No dobrze, nie stracił go pan w Wwy- 
padku samochodowym, co (gdyby pan zo- 
baczył stam swojej maszymy) należy już u- 
wazaé za sud, ale mógł je pan stracić tu 
na sali, gdyby pomoc nie była natychmia- 
stowa i pochlebiam sobie, jako chirurgo- 
wi — sprawna. Przecież gangrena obejmu- 
je władzę z precisen szybkością: Niech 
pan się zdo 
mu. Życie ma swoją mieubłaganą logikę. 
Wszystko jest jalk najlepiej urządzone na 
tym nejlepszym ze Światów. Skąd pan 
może wiedzieć, ile czeka pana szczęścia i 
radości w życiu? A pan chciałby z niego 
zrezygnować dla takiego ostatecznie nie 
wiele znaczącego powodu, jak brak jedmej 
nogi.. Niech pan o tem pomyśli i będzie 
dobrych nadzieji. A teraz trochę odpo- 
ozynku. : 

. «lle pana czeka szczęścia”? _ oo, 

Siegal właśnie po swoje szczęście i eóż? 
Cała ta katąstrofa samochodowa wynikła z 
tego, że został odtrącomy od szczęścia. , 

Przypomniał już sobie moment, który 
nastąpił niemal. w tej samej chwili, kiedy 
Marte objął ramieniem. Odepchnela go z 
całej siły, wypuścił z rąk kierownicę, ma- 
szyna skoczyła nagłym rzutem w bok. Je- 
wzy miał tylko czas pomyśleć „komiec* — 
świat zawirował mu błyskawicznie młyn- 
kiem przed oczyma i to był rzeczywiście 


edzie na maksimum optymiz-. 


tragiczny koniec całej jazdy. Poczuł stra- 
szuy ból, ciemność eliwyciła go nagle dra- 


„pieżnie, bez reszty... 


Ale co się stało z Marta?... Nie śmiał ni- 
kogo o io pytać, jakby w ubawie przed ‘od- 
kryciem komukołwiek tej rany, która do- 
tychczas krwawiła żywa i niezasklepiona. 
Czuł się zdrowy, tyłko ta noga... 

Musiał leżeć i leżeć, nie było na to rady i 
medycyna była bezsilna wobec rany, która 
potrzebywała długiego czasu na zasklepie- 
nie się. Dnie mimo wszystko nie plymely 
jednostajnie. Już w jakiś czas, kiedy nie 
doznawał takich żamnoczeń i bólów, po- 
zwolono na odwiedziny przyjaciół i znajo- 
mych. Natychmiast przyszłi po kolei Guter 
z Boryckim, Orkioz Mira, Domaszewski, 
redaktorzy z różnych działów i eały szereg 
znajomych. Znosili mu kwiaty, książki, 
dzienniki, porozumiewali się z nim telefo- 
niczuie, Z łóżka sanatorjum dalej dyrygo- 


wał swoją redakcją, wydawał rozporządze- 


nig, odbywał konferencje; Dowiedział się o 


drugiej tragedji, która nastąpiła bezpo- 
średnio prawie po jego wypadku — z Ka- 


dwańskini. Borycki i Guter roźtrząsali z 
nim sprawą Elzbiety, odpowiadającej przed 
sądem za swój czyn. \ 

— Nie mam osobiście nie przeciwko Ra- 
dwańskiemu — mówił Szarski — wydawał 
mi się zawsze porządnym i golidnym ezto- 
wiekiem, nadzw j zdolnym pracowni- 
kiem, tylko nie podobał mi się jego mru- 
kliwy sposób byeia, czeste pijaństwa z Do- 
maszewskim. Zresztą jakkolwiek nie tak 
często się z nimi stykałem, ale odnosilem 
wrażemię, że ich pożycie małżeńskie nie by- 
ło szezęśliwe. ; 

~~ Całe szczęście, te Radwański żyje, 
biedna Elżbieta — westchnął Gaciu. 

— Qzy rana była bardzo ciężka? 


— Ugodziła go w lewe płuco, do serca 


niewiele brakowało. silny wylew krwi, ale 
w kamienicy mieszkał doktór, wieo pomoe 
była natychmiastowa. Zresztą to silny męż- 
(sj i wylizuje się już powoli z klopo- 
ów. 

, Szarski zamilkł. A om jak długo będzie 
jeszcze leżał, kiedy się to skończy? Czas 
coprawda nie dłużył się tak bardzo, Boryc- 
ki nie dawał mu spokoju i przyznawał się 
do tego, że jego dyktatura biurowa, a z nią 
związana odpowiedzialność dobrze mu już 
dopiekłą. 

‚— Wszyscy odetchniemy, jak pan wró- 
ci — mówił do Szanskiego — ja nie nadają 
sie na dyrektora zupełnie, mam nieraz v- 
chotę wszystkiech zlymezowaé, a całą re- 
dakcję zdemolować od góry do dołu. 

— Zawsze się pan gorzej przedstawia, 
aniżeli jest, już ja jestem spokojny, że biu- 
ro nie odezuwa mojej nieobecności, mam 
codzienne raporty. 

Mówili razem o wszystkiem tylko nie o 
Marcie, Żaden nie wspomniał ani słowem. 
Oni przez delikatność czekając dyskretnie 
na to, że wreszcie Szarski sam coś napom- 
knie, a Jerzy nie mógł się zdobyć na to py- 
tanie, bal w 1 ezems zdradzić, a także bal 
się jakiejś okrutnej prawdy, może równie 
bolesnej... a może.. Niel.. tego mie śmiał 
nawet praypuscié. Musi żyć.. ona musi 
żyć!.. Byliby mu chyba powiedzieli, gdyby. 
miało być inaczej. A jeśli Marta, jak on... 
leży gdzieś ..straszliwie zeszpecona?.., 

Bieg dni mógł poznawać po kwiatach, 
nawet nie patrzeć do kalendarza. Bukiety. 
połków, potem.odurzające jaśminy i ezkar- 
etne: przepyszne róże.: Tkliwe, ciepłe wie- 
czery, koncerty słowika z ogrodu sanato- 
rjum pozwalały marzyć Jerzemu aż do za- 
pomnienia o smutnej rzeczywistości. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


1 
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Król bolgliski Albert |, ojciec Leopolda 111, 


Kraków, w maju. 


_ Gdy „Święte Przymierze“ powaliło osta- 
fecznie Napoleona I w bitwie pod Water- 
loo w 1815 r. przystąpiło do uporządkowa- 


nia ówczesnej Europy, wysyłając swoich | 


dyplomatów na Kongres Wiedeński. Ów- 
czesna racja stanu posługująca się ustami 
dwóch wielkich polityków — kanclerza 
austrjackiego księcią Klemensa Metterni- 
cha i ks. de Talleyranda ułożyła nową 
kartą Europy, wprowadzając w niej bar- 
dzo małe zmiany w porównaniu z kartą 
z przed epoki napoleońskiej. Jedyną. wla- 
Ściwą różnicą było stworzenie wiekszego 
królestwa holenderskiego, do którego 
wcielono również Belgję, będącą poprze- 
dnio posiadłością austrjacka i hiszpańską. 
Wielkie królestwo Niderlandów obejmu- 
Jace dzisiejszą Belgiei OS podle- 
alo wtedy królowi Wilhelmowi I z domu 
rańskiego. 


Nie byłe Jednok w tym kraju ani jo- 
dnolitości religijnej, ani też narodo- 
wościowej. 


'Belgja katolicka i o charakterze romań- 
skim stała w przeciwieństwie do Holandji 
protestanckiej i o charakterze raczej ger- 
mańskim. To też współżycie obu narodów 
nie było szczęśliwe, trwało ono zaledwie 
16 lat. Pewnego dnia letniego 


w roku 1831 podczas przedstawienia 
„Niemej z Pertici* odbywającego się 
w Jednym z teatrów brukselskich do- 
szło do gwałtownych demonstracy] 
antyhelenderskich, 


wskutek których w stolicy Belgji, a na- 
stępnie też na prowineji wybuchła rewo- 
lucja. Przebieg jej był krótki, chociaż nie 
brakowało poważnych starć z wojskiem 
olenderskiem. Po kilku miesiącach Bel- 
gja była na tyle usamodzielnioną, że mo- 
gla pomyśleć o niezawisłości i stworzy- 
ła prowizoryczny rząd. Wobec tego, że 
Holandja nie otrzymała znikąd przeciwko 
elgom pomocy, a Anglja spoglądała na 
rewolucję belgijską nawet życzliwie, po- 
dobnie jak Francja, musiała chcąc nie 
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belgijskich 


chcąc zrezygnować x panowanta nad! 


Belzją. 
Chodzilo teraz o to, któ obejmie rządy: 


stawiano różnych kandydatów m. in. na- 
wet ówczesnego papieża, miano też. obwo- 
lać królem rodaka — księcia de Merode, 
wkońcu jednak zdecydowano oddać 
dy księciu Leopoldowi sasko-kobursko-go- 
tajskiemu. 

Kandydat ten przyjął oflarowang ko- 

rene i w dniu 19 lipca 1831 r. wylado- 

wał w Calais 


Jako król Leopold I, przybywająe x Lon- 
dynu. Zatrzymał się w małym skromrym 
parterowym domku, w. którym przyjął de- 
putację swoich nowych poddanych. Pö- 
zniej domek ten był używany jako komen- 
da żandarmerji. Niedawno temu umiesz- 
czono na nim trzy ciekawe płaskorzeźby 
znakomitego artysty współczesnego Can- 
nela. Dziwnym zbiegiem okoliczności: miłej- 
sce pobytu pierwszego króla belgijskiego 
leży o jakie 200 m od małej plaży w miej- 
scowosel la Panne niedaleko Dunkierki 
i-graniey francuskiej, gdzie król Albert I, 
wnuk Leopolda I przebywał podczas woj- 
ny światowej i skąd wrócił na tron bel- 
gijski. 


Pierwszy król belgijski należał do 
rodziny niezwykle przedsiękiorczej, 


dyż chociaż niebardzo majętna i nie gra- 
jąca większej roli w polityce, umiała ona 
zdobyć w krótkim czasie aż trzy nowe 
trony, a mianowicie angielski, przez mał- 
żeństwo księcia Alberta sasko-kobursko- 
gotajskiego z królową Wiktorją, ostatnią 
z domu brunschwiekiego, belgijskiego w 


Iza”: 


Król Belgów Leopold 111 z małżonką Astrid I dziećmi. 


WRITER 


Leopold 1} Lsopold MH 


osobie Leopolda I. a wkońcu bulgarskie- 

przez wybór księcia Ferdynanda w ro- 
ku 1581. Byli to swego rodzaju pionierzy, 
którzy szli w daleki świat ryzykując nie- 
raz własne życie, jak np. król Ferdynand 
i umiejący lawirować wśród różnych burz 
politycznych i utrzymać sie na po- 
wierzchni. 

Król Leopoid -1 zyskał sobie, jakkolwiek 
obey, szezere przywiązanie swoich: podda- 
nych. Umierając w roku 1865 pozostawił 
tron synowi i 


Leopoldowi Il, który należał bszwat- 
pienia do najwybitniejszych monar- 
chów Europy. 


Był to człowiek niezwykle zdolny, koro- 
nowany bussinesma n, obliczający po- 
mocy jakichkolwiek podręczników niezwy- 


| kle trudne zagadnienia ekonomiczne. 


Jomu te zawdzięcza Belgja zuobycie 
olbrzymich obszarów Konga, 


| które były wpierw prywatną własnością 


króla, a który je dopiero niedługo przed 
swą Śmiercią ofiarował swemu państwu: 


| Niezwykłe bogactwo surowców, jak gumy, 


skór itd. ezyni Kongo złotem jabłkiem 
wśród kolonij afrykańskich. | 
Olbrzymiego wzrostu, z dużą siwą brodą, 
nie chodzący prawie nigdy w mundurze, 
tylko po cywilnemu, przebywający che- 
tnie w Paryżu, incognito, mięszający Się 
gute w tłumie zwykłych śmiertelników, 
y: 


król Leopold H znaną postacią w ca- 
łym świecie. 


Znany był z różnych przygód miłosnych, 
a m. in. przypisywano mu romans za slyn- 
ną aktorką Cléo de Mérode. Z tego też po- 
wodu nazywano go żartobliwie „Cleopol- 
dem“, Leopold II był również wielkint 
przyjacielem Edwarda VII, z którym po- 
dzielał upodobania do wesołego życia, 8 
pozatem wielka inteligencja obu tych mo- 
narchów stanowiła dla nich najlepszy we- 
zeł przyjaźni. 


Życie natomiast prywatne Leopolda il 
było pełne nieporozumień | skandali, 


Dwie jego córki, z których jedna była Zo- 
ną arcyksięcia Rudolfa, zamordowanego 
w Mayerlingu żyły z ojcem w ciągłych 
nieporozumieniach i nie wolno im: byłe 
pokazywać sie w parku królewskiego zam” 
ku w Laeken. Gdy umarł w roku 1910 ob: 
jal rządy bratanek jego ; 


Albert I. wprowadzając na dwór bel- 

gijski zupełnie inny ton | będąc w pe- 

wnym stopniu SE" swego 
stryja. 


O ile stryj był człowiekiem pozbawionym 
wiekszych moralnych skrupułów i bynaj- 
mniej nie mógł uchodzić za wzór męża Í 
ojca, o tyle bratanek jego zyskał sobie 
sympatje narodu belgijskiego swojemi za” 
letami ,burzuazyjnemi”, które czyniły go 
podobuym do królowej Wiktorji angiel- 
skiej. Podczas wojny światowej przeby- 
wał on ze swoją armja na froncie, a na- 
stępnie wraz z królową i obecnym kró- 
lem Leopoldem III w miejscowości Pope- 
ringhe, położonej również niedaleko wspo- 
mnianej plaży La Panne. Ze swego mal- 
żeństwa z księżniczką Elżbietą bawarską. 
z linji książęcej pozostawił on troje dzie- 
ci, a mianowicie obecnego króla Leopolda, 
III żonatego z księżniczką Astrydą szwedz- 
ką, księcia Karola hrabiego Flandrji i 
księżniczkę Marje José, żonę następcy tro- 
nu włoskiego księcia Humberta. Wiadomo, 
że zarówno król Albert I, jak też jego 8y- 
nowa, ksiezna Astryda ponieśli śmierć w 
sposób tragiczny: król padł ofiarą wypad- 
ku w górach, w Marche-les-Dames, ksie- 
mma zaś jadąc autem ze swoim mężem zę- 
biła się w górach szwajcarskich w okoli- 
cy Kussnacht, pozostawiając troje dzieci: 
księcia Baldwina, księżniczkę Józefinę 
Szarlotę i księcia Alberta, 

W ten sposób w przeciągu 100 lat -rzą- 
dzili Belgją czterej królowie, 


z których każdy mlał Inne oblicze fi- 
zyczne | psychiczne, 


wszyscy jednak byli bezwatpienia- wybie 
tni i niezwykle uzdólnieni. A 


$. p. Astrid królowa Bolgli, żona Leopolda 
lil, która poniosła śmierć w katastrofie 
samochodowej. 


„Bliskie stosunki z Anglją zarówno. ro- 
dzinne, jak kulturalne wycisnęły swoja 
piętno na  reprezentantach belgijskiega 
domu panującego: rządy ich były demokra- 
tyczne i to tak dalece, że mógł o swojej 
rodzinie i o swoim następcy powiedzieć 
Leopold IL, ze gdyby los nie zrządził, że 
ma zostać królem belgijskim, bratanek 
jego mógłby być świetnym inżynierem. i 
człowiekiem, któryby zajmował wybitne 
stanowisko, jako zwykły śmiertelnik, To 
zamiłowanie do wybicia się na szerszą ar 
renę dzięki własnym zasługom, znaleźć 
można również w rodzinie matki Leopol- 
da III t. j. u książąt bawarskich, gdyż oje 
ciec królowej Elżbiety był swego czasu į 


niezwykłe zdolnym, a przedowszyst« - 
klem ogromnie dobroczyńnym okulistą, _ 
mającym w MonachJum plerwszorze« 

dną klinikę, . + 


w której przyjmował zadarmo chorych, ? 

becnie, po przystąpieniu Belgji i Ho- 
landji GA y i po poddaniu się armji 
belgijskiej, dla dziejów Belgji po ża 


ma Sie nowy okres, 
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Francja kopnęła Kapitalacia Belgji jest | 
bezceremonjalnie meodpartem następ- 
króla Leopolda stwem sukcesów wojsk 

" niemieckich, które w 
przeciągu dwóch tygodni zmiotły w Belgji 
najnotężniejsze fortece w Świecie i zupeł- 
nle okrążyły armię belgijską, oraz wojska 
angielskie i francuskie, liczące pomad je- 
dem miljon żołnierzy. Decyzja króla belgij- 
skiego, który aż do końca walczył na czele 
swojej armji, uszczędzenia swemu narodo- 
wi dalszego bezsensownego przelewu krwi, 
świadczy o większej odwadze, niż zachowa- 
nie się innych ludzi, którzy uciekli zagra- 
nice i stamtąd nawoływali z patosem swój 
naród do dalszego „wytrwania“, 

We Francji i Anglji koniec armii belgij- 
skiej, która złożyła broń w sile około pół 
miljona żołnierzy, podziałał jak uderzenie 
pioruna. Następstwu tego faktu mie dadzą 
się jeszcze przewidzieć w całej swojej roz- 
ciągłości. Pod weględem wojskowym kapi- 


tulacja Belgji jest równoznaczna z osta- 
tecznem zniszczeniem także okrążonych 
armij angielsko-francuskich, pod wzgle- 


moralnym zaś osłabienie mocarstw 
zachodnich, którego skutki jeszcze się uja- 
wnią w przyszłości, 

Premjer francuski wygłosił w tej sytua- 
cji przemówienie przez radjo do narodu 
francuskiego, z którego przebija rozpa- 
czliwa świadomość, iż z chwilą kapitulacji 
Belgji los mocarstw zachodnich został osta- 
tecznio przypieczętowany. Pan Reymaud 
zrzucił przytem maskę 1 w cyniczny sposób 
obrzucił obelgami króla belgijskiego w po- 
dziece za to, że wraz ze swą armja poświę- 
cał się w bohaterskiej walee za swoich 
sprzymierzeńców. Stwierdził on, że kapitu- 
lacja Belgji stanowi wydarzemie nie mają- 
ws odpowiednika w historji. Król belgijski 
powinien więć w dalszym ciągu walczyć za 
sprzymierzonych, ponieważ ci w swoim 
czasie udzielili mu pomocy ma jego apel o 
ratunek. Premjer framcuski zarzuca więc 
bez żadnych skrupułów królowi belgijskie- 
mu zdradę. 


Fakt ten jest dla nas Poląków miezmier- 
nie pouczający. Jeżeli rzeczywiścia pomie- 
dzy nami gą jeszcze tacy, którzy dotych- 
czas nie poznali się, z jakim brakiem skru- 
pułów Anglja i Francja wpędziły na zgubę 
Nas a po nas i inne narody, i dopuściła się 
zdrady, to cyniczne oświadczenie premjera 
francuskiego powinno im ostatecznie otwo- 
rzyć oczy. Anglja i Francja zupełnie pudo- 
halo Jak w swoim czasie nas, tak obecnie 
zdradziły tez I Bolaje, oklacując temu kra- 
Jowi udziolonie skutecznej pomocy, celem 
Ropchnięcia go do wojny z Niemcami. Po- 
amoc ta była tak skuteczna, że w przeciągu 
zaledwo dwóch tygodni prawie cała Belgja 
została spustoszona przez wojnę i zajęta 
przez wojska niemieckie. Jedynym celem 
wojsk angielskich i francuskich jest od ty- 
godnia nie ratunek Belgji, ale wyłącznie 
wysiłki dotarcia do zbawezych portów pół- 
nocnych, albo połączenie się z resztą sił ar- 
mji francuskiej przy pomocy przełamania 
się ku południowi. 


„Również i te próby w obecnej chwili po 
kapitulacji armji belgijskiej zostały osta- 
tecznie skazane na niepowodzenie. Bezcere- 
monjalne kopnięcie wymierzone przez pre- 
mjera francuskiego królowi Leopoldowi 
jest nlegodnem zamknięciem łańcucha 
zdrad, jakich mocarstwa zachodnie uopu- 
ściły się najpierw na narodzie polskim, na- 
stępnie na Norwegji i Holandji, a wreszcle 
na Bolgji. 


JO-KO-MA. 


CIOTKA, 


Pan Walenty Kolanko był pesymistą. 
Nie dłatego, broń Boże, nosił zawsze czar- 
ne spodnie w pzd i czarnego. motylka, 
tylko przekonał się w swojem życiu, że 
wszystko cokolwiek żamierzył, czy zrobił 
jakiś plan — brało w łeb. Na przykład o- 
statnio z tą ciotką. W każdej, nawet naj- 
porzadniejszej rodzinie zdarzy się taki 
wypadek, jak ciotka. O „wujka z Amery- 
ki“ jest trudniej, należy do readkich ace- 
kolwiek cennych okazów, natomiast ciot- 
ka nie jest znów czemś nadzwyezajnem. 
„A pan Walenty miał właśnie ciotke i to 
starą bogatą ciotkę posiadającą sklep z 
galanterja męską. Że stara i bogata to 
jeszcze głupstwo, bo ciotki w swojej wy- 
rafinowanej złośliwości potrafią sprawiać 
pogrzeby swoim 6 wiele młodszym sio- 
strzeńcom, ale to była w dodatku chora 
ciotka. Gdy pan Walenty tłumaczył to swe- 
mu przyjacielowi, ceglaste rumieńce odbi- 
jały się od jego twarzy krwawemi plama- 
mi aż na czarnym motylku i takichée spo- 
dniach. Przyjaciel zdał sobie sprawę z po- 
wagi chwili, treepnal po czarnem kolanie 
pan W. Kolankę i nie powiedział ami sto- 
wa więcej tylko: „Szczęśliwy jesteś chłon, 
mój Walenty!" 

— Szczęśliwy?! A cóż ty myślisz, że ta 
tiotka umrze? 

— No, a co, jak jest chora i stara to tyl- 
ko się zdrzemnie? 

— Á na co jest chora? 

—.Głupstwo! Oprócz podagry. reumaty- 
emu, sklerozy, latającej nerki — suchoty 
% żółtaczkę, 


| 


Polowanie na obcokrajowców KRONINA. 
w porcie londyńskim. 


Rzym, 28 maja. Agencja Stefani donosi z 
Londynu: Prasa angielska obszernie komen- 
tuje zmiany na wysokich stanowiskach kie- 
rowniczych w Wielkiej Brytanji. Bez zastrze- 
żeń uznaje za słuszne i usprawiedliwia je 
koniecznością ratowania egzystencji tak dzi- 
siaj zagrożonego imperjum. „Daily Mail" za- 
uważa, że obawa przed wtargniecicm Niem- 
ców do Anglji jest największą troską wszyst- 
kich Anglików. 

Policja — jak donosi agencja Stefani da- 
lej — rozwinęła w międzyczasie ożywioną 
akcję w poszukiwaału za obcokrajoweami, a 
zwłaszcza w porcie londyńskim przeprowa: 
dza się liczne rewizje. Ponad 400 podejrza- 
nych parowców: magazyny i urządzenia 
portowe zostało dokładnie przez policję zba- 
danych w nadziei znalezienia tam składów 
broni, amunicji i raundurów. Aczkolwiek do 
dziś dnia policja nie znalazła niczego podej- 
rzanego, to jednak rewizje trwają w dalszym 


ciągu. 
Głęboki wstrząs 
we wschodniei Angiji. 


Medjolan, 29 majá. Londyñ kores- 
pondenci medjolanskich dzienników epl- 


sują obszornio wraännie, jakio wywarł na 
wschodniem i poludnlowo-wschodniem wy- 
brzezu Angljl fakt zdobycia przez Niem- 
ców Calais, 

Spowodowala ona prawdziwą ucieczkę 
ludności w głąb Amglji. Całe rodziny wy- 
jeżdżają, podczas gdy urzędowa ewakua- 
cja dzieci rozpoczęła się. Cale strefy na 
wybrzeżu, które zazwyczaj o tej porze ro- 
ku roiły się od gości kąpielowych, opusto- 
szały obeonie niemal zupełnie, jakgdyby 
wa wsiach i miastach wybuchła zaraza. 

Obsadzenie przez Niemców Calais, oce- 
niane jest przez londyńskiego korespon- 
denta pisma ,Gazetta del Popolo“ jako 
zeblokowania kanału La Manche 1 portu 
londyneklego tak, że obecnie nlomożliwem 
jest dostarczanie jaklojkolwlok pomocy o- 
toczonej we Francji Północnsj i Belgjl ar- 
mji koalicyjnej od strony morza. Przygo- 
towawia do obrony przeciwko niemieckiej 
inwazji prowadzone są obecnie w Anglji 
w gorączkowem tempie. 

W innej kor: dencji z Lomdynu czy- 
tamy, że etanowleka wojska I obrony po- 
wiotrznej zostały wzmocnione. W niedzic- 
le stwierdzono jednak, że niektóro połącze- 

a telsfoniczno z główną komondą zosta. 

rzorwane. — Natychmiast rozpoczęto 
Śledztwo, które jednak dotychczas nie 
przyniosło żadnych rezultatów. 


Z pobytu Gen. Gubernatora dr. Franka 
w Radomiu. 


P. Generalny Gubernator przyjął na osobistej audjencji biskupów polskich 
i otworzył polski Sąd Apelacyjny w Radomiu. 


Radom, 27 maja. 

W sobotę 25 maja rano przybył General- 
ny. Gubernator dla zajętych obszarów pol- 
skich Dr. Frank do Radomia, gdzie bawił 
przez sobotę i niedzielę. Na dworcu w Ra- 
domiu oczekiwał Generalnego Gubernato- 
ra szef dystryktu radomskiego Dr. Karol 
Lasch w otoczeniu wyższych urzędników 
dystryktu. W godzinach przedpoludnio- 
wych zwiedził p. Generalny Gubernator 
Fabrykę Broni w Radomiu. 

W południe odbyła się w gmachu szefa 
dystryktu przy ul. Żeromski uraczy- 
stość položenia kamienia węulolnogo pod 
nowe skrzydło gmachu, podczas której p. 
Generaley Gubernator pódpisał dokument 
erekcyjny i w swem przemówieniu wska- 
zał na zadania kulturalne, jakie mają być 
spełnione przez administrację dystryktu 
radomskiego. Przemówienie swe zakun- 
czył p. Generalny Guhernator życzeniem, 
by nowy gmach był sledziką wydajnej 
pracy. Podkreślić należy, że rozbudowa 
gmachu dystryktu w Radomiu jest pierw- 
szą tego rodzaju inwestycja w Generalnem 
Gubernatorstwie. — W godzinach poobied- 
nich otworzył pan Generalny Gubernator 
na uroezystem posiedzeniu nienuecki 
Obergericht w Radomiu i wprowadził w 
urzedowanie mlanewanych przez Guberna- 
tora Dr. Lascha p. prezydenta polskiego 
sądu apciacyjnego w Radomiu, Dr Pradzyñ- 
skiego I p. prokuratora polskiego sądu a- 
pelacyjnego w Radomiu. p. Osten-Satken. 
Aktem tym została uprawomocniona dzia- 
łalność najwyższej polskiej instancyji są- 
dowej w dystrykcie radomskim, którą z 
chwilą tą rozgoczęła swą działalność, 


Pesymizm pana Walentego zlekceważ 
te „drobne“ dolegliwości w sposób zgota 
nonszaluncki. 

— I ty to nazywasz głupstwem przy 
70-ciu latach starości?! Alek mój drogi, 
możesz całkiem śmiało oświadczyć się swo- 
jej Eulalji, nim dojdzie do ślubu, ciotka 
będzie gotowa, Wyprawimy stypę razem 2 
weselem tembardziej, że to właściwie 
wszystko jedno. Ja ci zawsze „służę za 
świadka, bądź zdrów Walenty, idź 4 pa- 
dnij do stóp Eulalji, 

Łatwo mu mówić! Ciotka wprawdzie 
wygląda jak przedwojenna baba wielkano- 
cna z 60-ciu jaj, bo ta żółtaczka zalewa ja 
od góry do dołu, ale gdzie jej do śmierci! 
Eulalji możnaby się już nareszcie oświad- 
czyć, bo kobieta niecierpliwa, ale jaki jej 
bukiet kupić? Zamyélil się pan Walenty 
poważnie nad tą sprawą i... wyszedł do 
miasta. Właśnie miał wstąpić do kwie- 
ciarni, kiedy własnym oczom nie uwierzył. 
Na murze wisiał najwyraźniej plakat, a 
na nim caarnemi literami wypisane jego 
imię, nazwisko, rok urodzenia... „po dłu- 
gich a ciężkich cierpieniach w nieutulo- 
nym żalu zaprasza na pogrzeb jedyna 
ciotka”, Przeczytał raz + drugi, dowiedział 
się, że leży w tej a tej kaplicy, na tej a na 


tej ulicy. Pierwsza jego myśl była pójść 


4 zamordować ciotkę. Ta stara jedza wido- 


cznie sobie coś do niego upatrzyła, aby go | 


naturalnie pozbawić sklepu z Jutantetid; 
ale dlaczego, tego nie mógł zrozumie 
Ostatnio uśmiechała się do niego jak we- 
soły kościotrup i prawila mu tysiąc czu- 
łych słów, całując go czarną czeluścią bez- 
zębnej jamy ustnej. A może ten drukarz 
coś nawalil? Pobiegł z pianą na gębie do 
drukarza nieboszczyków i zaraz od progu 
ee pokazując mu pogrzebowy własny 
afisz: 
= To pan drukował? 


W przemówieniu, skierowanem podczas 
tego uroczystego aktu do p. Generalnego 
Gubernatora, oświadczył p. prezydent Prą- 
dzyński, że dzięki poparciu p. Gubernato- 
ra Radomia Dr. Karola Lascha i wy: 
dajnej pracy p. Oberlandesgerichtsrat 
Methnera, szefa wydziału sprawiedliwości 
w dystrykcie radomskim, prace przygoto- 
waweze do utworzenia Sądu elucyjnego 
w Radomiu zostaly ukończone, przyczęm 
trzeba, było przedewszystkiem przezwycię- 
żyć różne trudności, wynikające z tego, że 
dotychezas w dystrykcie radomskim sada 
apelacyjnego nie było. — W swej odpowie- 
dzi podkreślił p. Genoralny Gubornator, 
że Iudnase potoka Generalnego Guhorna- 
torstwa, spełniając swojo obowiązki oby- 
watelskie, mozo być pewna oploki Rzeszy 
Niemieckiej. Ponieważ nadal ma dla Pola- 
ków zasadniczo iązywać prawo pol- 
skle, a żadne prawo nlo dopuszcza stagna- 
cji w rozwoju, rozważa P: Generalny Gu- 
bernator myśl stworzenia epecjalnej Ko- 
misji, któraky pracowała nod projektami, 
dotyczącemi rozwoju prawa pelskiego. 


W niedzielę p. Generalny Gubernator 
wziął udział w otwarviu stadjonu przy ul, 
Narutowicza i przyglądał się igrzyskom 
sportowym, a w godzinach pookiodnich 
przyjął w obecności Gubernatora Radomia 
na dłuższej audjencji Biskupów dlecszii 
kieleckiej, częstochowskiej | sandomler- 
skiej. 

W poniedziałek 27 rano opuścił p. Gene- 
ralny Gubernator Dr Frank om, uda- 
jąc się wraz ze swita samochodami do 
Warszawy, 


— Tak, to Ja — odpowiedział trupl syn 
z dumą. € 

— A kto zamawiał te idjotyzmy? — zæ 
pytat pan Walenty, trzęsac się z pasji. 

— Pan szanowny pyta o ten plakacik? — 
zapytał ze słodyćzą, patrząc z rozczuleniem 
na własne piescidetko, 

— Tak, „plakacik* — zasyczał p. Wa- 
lenty. 

— Nie pamiętam szanowny manie, tylu 
klientów, zapłacił i poszedł. A co, czy pla- 
kacik się nie udał? — zapytał usłużnie tru- 
pi syn — może napisać „w bezbrzeżnym 
żalu“? — to będzie ładniej. 

Pana Walentego swędziały 
nie mógł ustać. 

— Nie! Napisze pan drugi. _ _. 

— Drugi plakacik te} samej treści? 

— Nie! Treść będzie ładniejsza, 

— Doskonale! Zaraę się robi, słucham 
szanownego pana, A 

— Dziś... zmarła... nagla a niespodzie- 
wana śmiercią... stara jędzu. .. y 

— Tak nie można, szanówny panie, czy 
to pańska teściowa? — zapytał mrugajac 
filuternie jednem zezówatem okiem. 

— Oo znaczy nie można?! Jak place, to 
wymagam! 

— Ależ przepisy nie pozwalają 
pamie, zarazby mi sklep zamknęli. 
może pańska ciotka? 

— || se nie ciotka. 

— Aha, rozumiem. więc napiszemy... 
gist amarla... — przepraszam, a jak na 


siakrew! — odparł w za- 
ty. . ES 
nagła a niespodziewana. 

egera... — a kto w 


modeszwy, że 


szan. 
Czy to 


— Keantypa, 
myśleniu p. Wa 
I więc... 
śmiercią Ksantypa 
żalu zostaje? 

— Ha! ha! — zaśmiał a a 
©. Walenty śmiechem, od którego kroka- 


Skutki pierwszej burzy wiosennej 
w Warszawie. 


(=) Warszawa, 29 maja. Pierwszt. gwal- 
towna wiosenna burza, która w ub. nie- 
dzielę przeszła nad Warszawą i okolicami 
podmiejskiemi spowodowała szereg wy- 
padków. e > 

Od piorunów wznieconych zostało kilka 
pożarów, m. in. na Woli i we Włochach. 
Na Woli i Ulrychowie piorun uderzył w. 
trzy wozy tramwajowe. Pasażerowie wy- 
szli bez szwanku. Wskutek uszkodzenia 
oporników wozy tramwajowe musiano 
skierować do warsztatów. _ J 

okolicy placu Zbawietela piorun 
wpadł przez okno do pewnego mieszka- 
nia na 5-tem piętrze, gdzie w kuchni spo- 
wodował krótkie spięcie przewodów elek- 
trycznych. Od iskrzących się przewodów. 
zapaliła się sucha bielizna w koszu, a na- 
stępnie stół. Pożar ugasiło pogtowie stra- 
ży pożarnej. 

Z krańców miasta alarmowano telefo- 
nicznie policję i pogotowie inspekcji wo- 
dociągowej i kanalizacyjnej o zalaniu 
przez wodę poszczególnych suteren i ri- 
whic. 


Dwujezyezne nazwy ullc w Warszawie 

(=) Warszawa, 29 maja. W myśl zarzą” 
dzenia pełnomocnika szofa okr. warszaw- 
skiego na mlaste Warszawę, wszystklo u- 
lice, place I parki warszaweklo otrzymały 
obok nazw polskich nazwy niemleckie. 

Na niektórych ulicach pojawiły sie nad 
tabliczkami z nazwami polekiemi nowe 
tabliczki niemieckie. Narazie wykaz obej- 
muje 45 ulic. Równocześnie znloslono 
cztery polskie nazwy ullc I przemlanowa- 
no je na nazwy niemieckie. Są to: ulica 
Focha przemianowana na Tuathorstrasee, 
Sobłoskiogo na Stidenctrasse, Konopnic- 
kiej na Friedenstrasso | Krasińskiego na 
Wolchsolstrasee. 


e —— 


Zmniejszenie szybkości tramwajów 
w Warszawie. 


(=) Warszawa, 29 maja. Zgodnie z zarzą- 
dzeniem władą bezpieczeństwa publicznego 
i wydziału nadzoru. Booki 0 szybkość 
jazdy  bramwajów Watszaws! zostala 
ogran OLA. A d P: 
„Dawniej tramwaje jeździły na „dziewiąt- 
ka“, gbecnie dozwolona jest najszybsza jaz 
da na „czwórkę*, 


Przed wyrokiem w sprawie 
Kucharskiej. 


(=) Warszawa, 29 maja. Sad specjalny, 
w Warszawie rozpatrywał w ciągu ubie- 
głego poniedziałku głośny proces Julji 
Kucharskiej, skazanej przez sąd pierwszej 
instancji na 15 lat więzienia za zamordo- 
wanie swego brata śp. ing Gierszewskie- 
go. Z pośród 5 powolamych do rozprawy, 
Świadków, stawiło sie tylko dwóch. Poza 
świadkami składała dodatkowa wyjaśnie- 
mia oskarżona. Po zakończeniu przewodu 
sądowego zabrały. głos strony. Obrońca 
dowodził, że Kucharska mie popełniła tej 
zbmodmi i domagał się całkowitego jej u- 
niewimnienia. Prokurator natomiast żądał 
w awojem przemówieniu zatwi enia wy” 
noku pierwszej instancji. Następnie sąd u- 
dal się ma namadę. 


dyl dostałby konwulsji — niez pan „nie- 
boszezyk“. 

— Przepraszam szanownego pana, ale 
pan sobie ze mnie robi kawały, a Ja mam 
tutaj całą literaturke do napisania, ze mi 
włosy wypadają, =. 

— Kawały?! — oyina p. Walenty, Jak 
zwierz z epoki 4 uwialnej — a ja co?! 
A ze mnie?fl... Ten Walenty Kolanko, 
którego pan tutaj swoim djabelskim pen- 
dzlem wymalował — TO JA! 

Drukarz nieboszczyków wytrzeszczył hi- 
sterycznie oczy, ogludnal się za siebie i 
padt bezwiadny na najbliższy fotel. Spo- 
dnie mu powiewały, jak w tańcu szkiele- 
tów Saint Saens‘a, a szczęki rytmicznie 
przytupywały jedna o druga, Pan Walen- 
ty nasycił się jedna, zemstą i wyszedł. Po- 
szedł teraz oglądnąć naprzód „siebie" w 
trumnie, a następnie zamordować wyra 
dna ciotkę + zatańczyć na jej trupia 
W szedł i spostrzegł od produ, ze leży w 
przyzwoitej czarnej trumnie, otoczony 
pieczołowicie świecami, Nie mógł ani rusz 
uwierzyć, chociaż podobieństwo było nie- 
watnliwe i uderzające. Podszedł do wła- 
snego trupa, zaczął mu się dokładnie przy- 
gladué i chociaż nigdy mie stać go była 
na humor, zbliżył się do swojej twarzy i 
powiedztał prosto w nos „Walenty nie rób 
warjata i wstawaj”. 

Trup nawet nie drgnał. „Walenty zasta- 
mów się dobrze, bo juz najwyższy czas, że 
byś moszedł oświadczyć się Eulalji, baba 
cię puści kantem, be i tak już długo ozeka 
na te oświadczyny, Obłożyłeś się kwiata- 
mi, które miałeś jej wręczyć 1 udajesa 
nieboszczyka”. Trup nic. 

Pan Walenty zaczął się denerwować. 
A nuż om naprawdę umart i chodzi po 
świecie strasząc ludzi? Chyba umarł na- 
gle za kare, że życzył źle ciotce, bo nie mo- 
że sobie przypomnieć ani swojej choroby, 


Już w najbliższych dniach 
ukaże sie broszura p. t. 


Dokumenty mówią! 


W broszurze tej zebrano sensacyj- 
ne dokumenty, znalezione w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w 
Warszawie, które w sposób niedwu- 
znaczny udawadniają odpowiedzial- 
ność mocarstw zachodnich za wy- 
bnch wojny. 

Broszura ta posiada nieprzemija- 


jącą wartość historyczną i dlatego 
każdy powinien zapoznać się z jej 
niezwykle interesującą treścią. 
Niska cena broszury — 50 gr. — 
umożliwi każdemu zaopatrzenie się 
w te książeczkę, zawierającą spra- 


wozdania ambasadorów 1 posłów 
w Paryżu, Londynie, Waszyngtonie 
i Sztokholmie. 

Broszurę bedzie riozna nabyć: 
w księgarniach, kioskach i w sprze- 
daży ulicznej. 


Cena tylko 50 groszy! 


Wybuch kotła w tajnej gorzelni. 


! Warszawa, 29 maja. Głośna eksplozja 
dała się słyszeć onegdaj na ul. Kobiel- 
skiej w Warszawie. Jak stwierdzono eks- 
plozja nastąpiła w kotie, wypełnionym 
wódką, w którym nleprawnle warzono w 
misszkaniu 28-letniego Aleksandra Bor- 
kowskiego przy ul. Kobielskisj 73. Skut- 
kiem przegrzania kocici pękl. Mime silne- 
go oparzenia Borkowski zbiegł. Zawezwa- 
ny lekarz stwierdził u żony Borkowskiego 
oparzenia drugiego stopnia całego ciała. 
Po, zaopatrzeniu jej przewieziono ja do 
szpitala. Sąsiedzi ugasili pożar. Policja 
znajduje się na śladzie zbieglego Borkow- 
skiego. Mieszkanie wraz z urządzeniem 
tajnej gorzelni, zostało opieczętowane. 


Wyrok śmierci na żyda-przestępcę. 


„ Warszawa, 29 maja. Skazany przed nle- 
dawnym czasom przez sąd specjalny w 
Warszawie 25-letni żyd Abraham Werner 
z Dąbrówki Polskiej powiatu sanockiego, 
został stracony, 

Werner został skazany za usilowane 
włamanie do pewnego przedsiębiorstwa w 
Sanoku, dokonanego wraz z kilkoma in- 

„nymi, skazanymi uprzednio bandytami. 
[Werner był zawodowym wlamywaczem. 
Mając lat 16 został po raz pierwszy skaza- 
ny i od tego cząsu spadał coraz niżej. Miał 
on za sobą już 11 wywoków za kradzież, 
oszustwo, uszkodzenie ciała i znieważenie 
urzędników. 


DWA WYPADKI PRZEJECHANIA 
PRZEZ SAMOCHODY. We wtorek Pogo- 
towie Ratunkowe interwenjowało w dwóch 
WY: ach. przejechania, przez samochody. 
Na ul. Karmelickiej dostał sie pod koła 
pędzącego samochodu ciężarowego 36-letni 
artysta-grafik Kazimierz Podsadecki, do- 
zmając złamania prawej ręki. Popołudniu 
w.Prokocimim została przejećhana przez 
samochód 48-letnia Katarzyna Nosa z No- 
wej Wsi, doznając ogólnych kontuzyj i o- 
brażeń wewnętrznych. 

ZAMIAST DO WIiEZIENIA, DO SZPI- 
TALA. We wtorek usiłował zbiec podezas 
przesłuchania w budymku policji krymi- 
nalnej przy ul. Szlak 40-letni Zygmunt 
Mariejasz, wyskakując przez okno z dru- 
giego piętra, przyczem doznał skompliko- 
wanego złumunia prawej nogi i ogólnych 
komtuzyj. 


„GONIEO KRAKOWSKI" Nr. 122. Czwartek, 30 maja 1940. 


Od Leonarda da Vinei 
do Piccarda. 


Kraków, w maju. 
Nie ulega wątpliwości, że 


ludzkość od bardzo dawnych czasów 

myślała o tem, aby wznieść się w po- 

wietrze | móc swobodnie szybować 
w przestworzach. 


Zawsze nęciło ludzi to, co było nieosią- 
galne, odczuwali satysfakcję w. przezwy- 
ciężaniu naturalnych trudności, które w 
tym wypadku były niezwykle duże. Na 
płaskorzeźbach babilońskich z przed 4000 
lat znajdujemy wskazówki, że nawet Ba- 
bilończycy myśleli o konstruowaniu ja- 
kiegoś aparatu, którymby można szybo- 
wać w powietrzu. 


Mówią one e człowieku, który używa 
orła jako „silnika“ 1 wznosi się do 
gwlazd. 


W wiele wieków później podejmuje myśl 
fruwania w powietrzu na wzór ptaków 
słynny włoski artysta, filozof, autor i rze- 
źbiarz, Leonardo da Vinei, żyjący w XVI 
wieku. 

Jak starem jest marzenie o swobodnem 
poruszaniu się w powietrzu świadczy 
choóby mitologiczna 


opowieść o lkarze, 
się skrzydłami z wosku, doloc 
de słońca 


i tam po stopieniu skrzydeł przez gorące 
promienie spadł w przepaść i zabił się, 
Jak dzisiaj z niezwykłem napięciem czy- 
tamy fantastyczne powieści Juliusza Ver- 
ne czy Wallace'a, tak też w ubiegłych wie- 
kach cieszyły się niezwykłą poczytnością 
różne opowieści o przyszłych wyczynach 
powietrznych ludzkości. I tak wyszła w 
roku 1638 książka Francisa Godwina p. t. 


„Człowiek na księżycu". 


Nieprawdopodbna ta opowieść mówil o 
e Te żeglarzu Gonzalezie, który 
dostawszy się na samotną wyspę i nie 
mogąc jej opuścić, zbudował rodzaj apara- 
tu, na którym podniósł się w powietrze 1 
„po drodze* wstąpił na księżyc. Książka 
ta cieszyła się wielka popularnością, gdy 
ją tłumaczono na wiele języków. 


Niemniejszą fantazja odznaczał się 
Gaskończyk Savinlen Cyrana de Ber- 
gerat, 


wslawiony na cały świat przez sztukę tej- 
że nazwy, pióra Edmunda Rostanda. Cy- 
rano de Bergerac odznaczał się, jak wią- 
domo nietylko olbrzymim nosem, naj- 
większym w ealej Francji, ale również 
iście gaskońską fantazją. Pozostawił on 
rodzaj życiorysu, w którym opowiada, że 
będąc w Tuluzie skonstruował sobie ro- 
dzaj klatki zaopatrzonej w gru tafle 
szkła sferycznego, ogniskujące, W S0- 
czewkach promienie słoneczne. 


Przez nagrzanie powietrza wewnątrz 
kiatki stawało sle ono coraz rzadsze, 


eo powodowało unoszenie się całej klatki. 
Słynny łgarz gaskoński nie był daleki od 
prawdy, gdyż rzeczywiście działanie cie- 
pla na powietrze stało się punktem wyj- 
ścia przy wynalezieniu balonu przez bra- 
ci Mongolfier w końcu XVIII wieku, a 


który posłunując 
u, doleclat at 


również Piccard opierał się w swoim wy- 
nalazku na tej podstawie. Cyrano de Ber- 
gerac posiadał zresztą, jak twierdzi, sie- 
ot systemów wzlatywania w strato- 
sferę. 


ami śmierci — nie a nic. Zaczął więc jesz- 
cze raz oglądać swego trupa, zobaczył, że 
ma takie same spodnie w paski, nawet 
białą koszulę z cerą przy samym guziku, 
te same włosy, nos, uszy. Co jest do dja- 
bła, jakieś kawały ze śmiercią czy co?! 
Gdyby teraz ta szanowna kostusia nade- 
szła, to wyrwałby łatę z własnej trumny 
i spral ją na kości w proszku. Zaczął w 
nim webieraé szewski gniew. Znecal się 
nad mieboszczykiem, uszeceypnat go naprzód 
delikatnie w policzek, potem mocniej po- 
ciągnął za nos, wreszcie uszczypnał 2 ca- 
tej sity w łydkę, krzycząc nieprzytomnie: 
„Idjoto jeden, a galanterja ciotki, to pies?! 
Ty będziesz się tułaj wylegiwał, a tam ci 
wszystko przepadnie! Wstawaj draniu je- 
den, bo polamie ci te gnaty na czarne o- 
łówki!* er, 

Wiedy nieboszczyk otworzył jedno oko, 
drugie i usiadł. 

Naprzeciw pana Walentego siedział je- 

o przyjaciel i wykrzykiwal nieprzystojne 
„dla ucha propzycje przeplatając je kuksa- 
mi 4 seozypankami. P 

— Siedzę już kwadrans, mówię do cie- 
bie, krzyczę, seczypie, a ty chrapiesz, jak- 
byś się upił. Byłeś u Kulalji djabelski sy- 
mu, upiłeś się czy co?! Nie wiesz, że twoja 
ciotka przeniosła się nach Himmel-Ko- 
mando i już plakaty wiszą na mieście?! 
Czego wytrzeszczasz gały?! Możehyś sie 
pofatygował, aby ct nie skradli testamen- 
tu, śpiący królewiczu. Myślisz, że będę się 
bawił w niańkę i jeszcze mam cię zanieść? 
Vo! Ruszaj się! 

— Wicusiu... to ja nie... umarłem? — 
#apytat nieprzytomnie p. Walenty, majac 
jeszcze w oczach wizerunek whasnego 
trupa, 

— Zwarjowałeś chyba z radości, a może 
ge smutku po „kochanej cioci“. 

e Ale przecież widziałem własnego tru- 


pa w tej kaplicy... nie pamiętam, jak się 
"Przyjaciel przyłożył ręke do at 

reyjaciel preyiozyt ręke do atowy 
Walentego, pokiwał głową i ryknął na esa 
ły głos okrutnym śmiechem. 

— Gorączki nie masz Walusiu, ale z glo- 
wą niezawsze było w porządku. Gdzieś te- 
go „własnego trupa“ widział? 

Pan Walenty nie mógł sobie przypo- 
mnieć, wobec tego zniecierpliwiony Wicus 
wziął przyjaciela za „boże podszycie“ pra- 
wa reka, lewa dal mu uczciwego kutaka 
w bok i jeszcze kolanem poprawił w nie- 

arlamentarna część ciała, Wiedy p, Wa- 
enty zupełnie otrzeświał po makabrycz- 
nym śnie o własnym trupie. Pobiegli juk- 
by ich kto na sto koni wsadził do kocha- 
nej nieboszezki ciotki. Pan Walenty wpa- 
trujac się w jej zacne zmarłe oblicze miał 
wizję całego sklepu galanteryjnego. Prze- 
suwaly mu się przed oczyma piękne me- 
skie koszule i bajecznie kolarowe krawaty 
nie mówiąc już o innych częściach garde- 
roby pomiędzy któremi uwijała się nado- 
bna tłusta Eulalja jako prawowita mat- 
żonka właściciela sklepu. Miał wielką o- 
chote uszczypnać ciotkę w tydke, aby się 
przekonać, czy nie robi z niego warjata, 
ale trzeźwa rozwaga przyjaciela powstrzy- 
mała go od tej profanacji. 


BANITA. 


Dwudziestegotrzeciego sierpnia 1488 ro- 
ku miasto lem przygotowało szereg 
świetnych uroczystości ku czci św. Krzy- 
sztofa, albowiem był to dzień imienin zna- 
nego z enót licznych burmistrza pana Chri- 
stophorusa van Kapeele. . 

Kto żyw — Spieszyl do oberży. Pili 
wszyscy. dzielnie, albawiem szanowano pa- 


r rn nern. 


Twierdzi on m. In. że podczas pełni 
księżyca można użyć w tych celach 
przypływu morza. 

Niemniej ciekawą kalążkę wydano 
w roku 1685 w Norymberdze, 


w której mowa jest również o podróży na 
księżyc. W tych czasach, jak widzimy, nie 
brakło kaczek dziennikarskich czy fanta- 
stów, którzy kpili w żywe oczy z ludzi 
„nabijając w butelke“ czytelników. Oto 
w pewnym dzienniku wiedeńskim ukazał 
się w dniu 1 czerwca 1709 reportaż o la- 
tającym statku, napisany tak dobrze i 
przekonywująco, że przez pewien czas lu- 
dzie wierzyli w jego słowa. Autor artyku- 
łu twierdził, że był na księżycu i opowia- 
dał szczegółowo, jak wyglądają ludzie 
mieszkający na tej planecie. Mówi on, że 


księżycowcy nie mają ani rąk ani nów 
natomiast posladaja na plecach rodzaj 
domku podobnie, jak ćlimakl. 


Autor reportażu twierdzi na końcu, że po- 
siadając 30 albo 40 takich balonów, mo- 
żnaby łatwo dokonać okupacji księżyca 
i wykorzystać go praktycznie. 

Również niezwykłą sensację wzbudziła 
fantastyczna powieść Anglika Samuela 
Brunta wydana w Anglji w roku 1727 pt. 
„Calogalinia“. 

Była ona napisana tak żywo, i tak hu- 
morystycznie, że była rozrywana przea 
wszystkich ówczesnych amatorów sensa- 
cji. „Calogalinia* to fantastyczna kraina 
znajdująca się na innej planecie. Miesz- 
kańcy jej podobni są do kur i kogutów, 
stąd też nazwa tej krainy. 

Wszystko to były swobodne literackie 
fantazje, nie mające pretensji, aby je bra- 
no serjo. Ale były też takie pomysły, któ- 
re zdołały nawet zyskać patent. Oto 

w roku 1841 wymyślił pewien Anglik, 

Karol Gollgthily rakletę stratosfe- 

ryczną, 
która uzyskała patent urzędowy. Nie wia- 
domo na czem ona polegała. w każdym 
razie wzbudziła bardzo wiele zaintereso- 
wania. Zdaje się, że na tym pomyśle opie- 
ral sie Juljusz Verne, pisząc swoją książ- 
kę „Podróż na księżyc“. 

Jak widać z tych wszystkich szezeg6- 
łów, myśl o podróży stratosferycznej nur- 
towała dawno w ludzkich umysłach przy- 
bierając nieraz naiwne formy, lecz 

krystalizując się wkońcu w pozytyw- 

nym wynalazku, Jaklego dokonał znany 
uczony Plecard. 


A A | 
WESOLY KACIK. 


Apolonja Wypych stoi przed sadem w cha- 
rakterze $wiadka, 

— Świadek słyszał — mówi sędzia — że 
ktoś przystawił drabinę do ściany, że Ktoś 
wchodził po drabinie. Świadek widział na- 
wet że przez okno wchodzi jakiś mężczyzna, 
i mimo to świadek zachowywał się zupełnie 
spokojnie. Wcale tego nie rozumiem. 

— Skądże mogłam wiedzieć: panie sędzio, 
mówi wstydliwie, rumieniąc się Apolonja — 
te to jest włamywacz? 


k * k 


Pośrednik małżeństw do wiekowego klien- 
ta; 


TABLETKI 


ASPIRIN 


— Ta dama jest dla szanownego pana jaka 
by stworzona. Juz nie zupełnie młoda, ale 
za to bogata, a oprócz tego ma sklervtyczne: 
go brata po którym odziedziczy majątek. 

-— To niemożliwe, odpowiada klient, przy« 
patrujac się uważnie fotografji kandydatki. 
Bo ja jestem właśnie bratem tej damy. 


ko * % 


Pewien telegrafista, przyszedłszy po pół 
nocy do domu, został powitany przez żonę 
długą i głośno reprymendą. Telegrafista stu 


¡ chal cierpliwie przez całą godzinę. 


— I eo masz mi do powiedzenia? — za: 
pytała wreszcie zadyszana polowica, 

— Wiesz, gdybyś to wszystko przetelegra« 
fowala — odpowiedział z uśmiechem — za: 
płaciłabyś dosłownie 9.016 złotych ż 90 gro“ 
szy. 


UBEZPIECZONYCH w poniżej po- 
danych instytucjach na życie, od wy- 
padków i od osobistej odpowiedzialno- 
ści prawno-cywilmej, którzy przenieśli 
się do Gen. Gubernatorstwa, uprasza 
sie © podanie swych adrosów na plśmie 
do podpisanych Oddziałów celem prze- 
rejestrowania ich ubezpieczeń do wia- 
ściwych Oddziałów Gen. Gubernator- 
stwa. 1138k 


„VESTA" 
Bank Wzajemnych Ubezpisczsń 
Oddział w Warszawie, ul. Moniuszki 6. 
Peznañsko-Warszawskle _ 
Towarzystwo Ubszpieczeń S. A. 
Oddział w Warszawie, ul. Manluszki 6. 


TREPKI DREWNIANE 


piękne — wygodne — modsie oraz gwóżdzIa 


ozdobne — poleca: 17435 
A. Śwlechło | Ska Kraków, 


Szeweka 24 


JASNOWIDZ 
przepowiada roz- 
maitych 


ARZ 


LEK p KSIĄZKI 
specjalistą cho-| wypożycza, pos 
rób skórnych, we-| wieści i naukowe 
nerycznych, mo-| Księgarnia „Nau- 
ezopiciowych ka i Sztuka” = 
w: yj-| Podwale 6. 15804 


10-DNIOWY — 
wypoczynek 1-10 
czerwca w Laus- 
Koronie, wiade- 
mość Groble 3, 
m. 4, środa wie» 
ezór, ezwartek 
Tano 17489 


i 
kobiety od 
Pusu ul. Dietla 

5, 17128 | 4. 16895 


TH. 


TAD. 
Wróć natych- 
miast, Dziecko, 
Januśka. 


DZIECKO 
drogie, wracaj — 
rodzice  przeba- 
czą, Lulusia pro. 
si 1707! 


Prosimy o wyrazne 

i czytelne wypisywa- 

nie treści ogłoszeń. 
Pomyłki wynikłe z 

powodu niewyraźne-' 

Groreriach. Wyr] go i nieczytelnego pi- 

ska Fabrykę M.|SMa nie będą uwzglę- 

a kre sk |dniane. 


ALPECIN 
niezawodny Śro- 
dek do pielęgna- 
oji włosów w/g 
przepisu prof. dr 
Bruc'ka, Do na- 
bycia we wszyst- 
kich aptekach i 
drogerjach. Wy- 


ES 
któ. 

alfabet 
ó 

P 
6 komp 
ściskał zd 
ka. 


na burmistrza. Tak bawila sie Flandrja u 
schylku średniowiecza. - 

W tym dniu pamiętnym postanowil ró- 
wniez upić sie pan Pieter Słuyt, uczeń Wa- 


wizyńća Costena, właściciela jedynego w 
Haarlemie handlu książkami, które jeszcze 
podówczas przepisywano ręcznie. 

Sam mistrz prowadził tryb życia wysoce 
ni ny: spał do poludmia, a w nocy 
oddawał sie tajemmiczym praktykom, 0 

tórych różnie w mieście mówiono. Ze 
skrzyni pelnej ezworograniastych kawal- 
ków drzewa bukowego, wybierał okazy naj- 
doskonalsze, bez skaz, a mastępnie, posil- 
kujac się dłutem, ry! na Sciansch wypulke 
znaki alfabetu, 

W. dniu imienin E miasta Sluyt po- 
stanowił się upić. Piękne te zamiary mo- 
ely spełznąć na niczem, ponieważ mie miał 
ani tynfa, a marnemu ykowi wszak 
nikt nie udzieli kredytu. Trzeba jednak 
trafu „iż spotkał na ulicy słynnego hulake, 
który też czuł pragnienie wypicia kilku ku- 
fli piwa. Po powitaniu nie pozostawało nio 
innego, jak wajść do gospody. Obaj starali 
się być uprzejmymi w rozmowie, by uathe- 

i ana do rozrzutności. 

Wieczerza była wspaniała. Uczta prze- 
ciągnęła się do północy. Wówezas kompau 
uścis umionego skrybę i wyszedł, a w 
oberży pozostał Pieter Sluyt tak przerażo- 
my, iż słowa mie mógł wykrztusić. Skoro 
właściciel podsunął mu pod oczy tabliczkę, 
na której kreskami była oznaczona suma 
do zapłacenia, młodzieniec opuścił do kie- 
szeni dłonie i wyjął je po chwili z podszew- 

co miało o é cichą rezygnację. O- 
berżysta uniösl sie gniewem. 

— Trzymajcie go! — wrzasnął do dzie- 
wek, i własnoręcznie zaczał zdejmować z 
gościa garderobę. Wyłuskał go ze spodni. 
zabrał haftowaną bluzę, a z móg ściągnął 


Gi 


nowiuteńkie buty. przywiezione z jarmar- 
ku w terdamie. 

— Umykaj przeklęty chłystku — rzekł w 
końcu — bo za chwilę spuszczę za smyćzy, 
kundle, które dobiora się do twoich Iydek. 
> z temi słowy wypchnął pisarczyka za 


rzwi. 

Pieter Sluyt, mając ma sobie tylko kusą 
koszulkę, paścił się cwałem w kierunku 
siedziby księgarza. Zdążył dobiec zaledwie 
do rynku, gdy usłyszał poza sobą wściekłe 
ujadanie. Psy biegły po jego tropie. Nie- 
szczęsny młodzieniec stracił zupełnie gło- 
wę, skręcił w boczną uliezkę, a ujrzawszy, 
otwarte okienko parterowe, oburącz chwy- 
ei sie framugi i dal nurka w ciemng 
otchłań. 

Rozległ się przeraźliwy krzyk, albowiem 
pokój, do którego Sluyt dostał się, był al- 
kową małżeńską pana Rogera von Ninove, 
pierwszego budowniczego miasta. 

Z okazji święta, pan domu bawił u bur- 
mistrza, natomiast pani spoczywała w łożu 
pod baldachimem. Krzyki wystraszonej ko- 
biety zaalarmowały służbę. W mgnieniu 
oka skrepowano pisarza postronkami. AY- 
chitekt początkowo chciał intruza zabić, 
ale ma prośbę żony wydał go w rece wladz, 

Pietra Sluyta skazano na bamicje. Wye 
migrował do Moguncji, gdzie rychło zna- 
lazł służbę u przebywajacego tam podów» 
czas Gutenberga. Uchodzac z Haarlemu, 
zdołał jednak unieść ze soba kilka słupków 
z wypuklemi literami, owoc praktyk mi- 
strza Wawrzyńca Costera, 

Kiedy stary Wawrzyniec Coster dowie- 
dział sie, że Gutenberg wydrukował Bihlje, 
(pierwszą drukowaną książkę na świecie), 
umarł z wielkiej żałości 

Mieszkańcy Haarlemu nie zapomnieli je- 
daak o nim. Dziś jeszcze w sali ratuszowej 
można oglądać portret mistrza trzymające- 
go czcionke „A“ w palcach prawej ręki. 


